Tylko dla chłopców 


Od połowy kwietnia nad japońskim archipelagiem zaczynają trzepotać dłu- 
gie, wąskie chorągiewki w kształcie karpia, wywieszane na wysokich żerdziach. 
Najwięcej ich na wsi, ale sporo także w miastach, nawet w ponad 11- 
wym Tokio. Na wsi wywiesza się jeszcze pod okapem shobu — wiązanki irysów 
i liści bylicy — zwiastuny zbliżającego się lata, a w domach rozstawia miniaturowe 
kopie hełmów i zbroi oraz lalki przedstawiające wojowników. ; 

Tak zaczyna się tango-no-seku, czyli święto chłopców, które trwa do pierw- 
szych dni maja. 


Fot. archiwum Ciąg dalszy na str. 3 
je) rc! 
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MIEJSC NAJBLIŻSZYCH 


GDYNIA (HSI). Z okazji 50-le- 
cia Gdyni tutejszy oddział ZBo- 
WiD ogłosił dla młodzieży 
szkół _ ponadpodstawowych 
konkurs pn. „Gdynia — miasto 
trzech pokoleń”. 39 spośród 


850 prac, które napłynęły, oce- 
niono jako bardzo dobre 
Uczniowie przedstawili histo- 
rię swego miasta w albumach, 
listach, pamiętnikach, wspom- 
nieniach... Przewodniczący 


MRN wyróżnił prace Darka Ra 
siewicza i Leszka Wrzesińskie- 
go z Technikum Mechaniczne 
go oraz Piotra Niewiadomskie- 
go z Il LO i Krystyny Lewińskiej 
z Liceum Medycznego. (ap) 


BYTOM (HSI). Członkowie 
szkolnego koła PCK przy Ze- 
spole Szkół Ekonomicznych 
w Bytomiu mają swój udział 
w międzynarodowej pomocy 
ofiarom trzęsienia ziemi w Ru- 
munii. Natychmiast, gdy tylko 
nadeszła wiadomość o trage- 
dii, przeprowadzili w swojej 
szkole akcję krwiodawstwa. 
Pierwsi oddali krew sami, po- 
tem za ich przykładem poszli 
inni uczniowie, nauczyciele 
i rodzice. Krew została przeka- 
zana do Rumunii. (ap) 


TORUŃ (HSI). Orkiestra dęta 
ze Szkoły Podstawowej nr 86 
w Toruniu zajęła pierwsze miej- 
sce w wojewódzkim konkursie 
orkiestr dętych. Sukces jest 
tym większy, że brali w nim 
udział nie tylko uczniowie, ale 
i zespoły dorosłych muzyków. 
Najlepsze cztery zespoły wy- 
stąpią na VI Ogólnopolskim 
Festiwalu Orkiestr Dętych 
w Inowrocławiu, a występ lau- 
reatów pierwszego miejsca 
uświetni tam obchody Między- 
narodowego Dnia Dziecka. (ap) 


BYDGOSZCZ |(HSI). Bydgo- 
ski oddział Ligi Ochrony Przyro- 
dy propaguje ochronę środo 
wiska naturalnego organizując 
wśród młodzieży szkolnej licz: 
ne konkursy, pogadanki i spot 
kania. W niedawno rozstrzy- 
gniętym konkursie na najlepiej 
działające szkolne koło LOP 
sukces odnieśli uczniowie Te 
chnikum Mechaniczno-Elektry: 
cznego z Inowrocławia, Techni- 
kum Leśnego z Tucholi i Szkoły 
Podstawowej z Palmierowa 


(ap) 


„Dzieci 
Płocka” 
tańczą 
i śpiewają 


PŁOCK (HSI). Swoją działal- 
ność zespół rozpoczął w 1946 
roku jako Krąg Starszoharcer- 
ski. Następnie działał pod na- 
zwą Harcerskiej Drużyny Ar- 
tystycznej. Dzisiaj — to znany 
przez wszystkich Harcerski Ze- 


spół Pieśni i Tańca „Dzieci 
Płocka”. Kieruje nim dh hm. PL 
Wacław Milke. „Dzieci Płocka” 
znane są nie tylko w naszym 


kraju. zespół koncertował 
w ZSRR, Bułgarii, NRD, Rumu- 
nii, Czechosłowacji, Jugosła- 


wii i Francji. Za swoje osiągnię- 
cia został wyróżniony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem Ko- 
misji Edukacji Narodowej oraz 
Krzyżem „Za Zasługi dla ZHP”. 


Fot. archiwum 


Most — zabytkiem 


MAURZYCE (PAP). W tej nie- 
wielkiej miejscowości podło- 
wickiej (woj. skierniewickie) na 
powierzchni 16 ha powstaje ło- 
wicki park etnograficzny. Znaj- 
dzie się tu kilkadziesiąt obiek- 
tów charakteryzujących kulturę 


materialną tego rejonu. Ostat- 
nio skansen wzbogacił się 
o niezwykły eksponat. Jest nim 
żelazny most na rzece Słudwi, 
który ze względu na oryginalną 
konstrukcję zaliczony został do 
najcenniejszychzabytkówtech- 


nicznych. Most ten, skon 
struowany w 1927 roku przez 
pioniera spawalnictwa w bu 
downictwie — Stefana Włady 
sława Bryłę, był pierwszym te 
go rodzaju obiektem w Euro 
pie. (mh) 


Warto o tym wiedzieć 


POLSKA 
PRZEDSTAWIA SIĘ 
UKRAINIE 


Wczoraj zakończyły się trwające 
od 18 kwietnia w radzieckiej Ukrainie 
„Dni Literatury Polskiej”. Zbiegły 
się one z 32 rocznicą podpisania pol- 

„ sko-radzieckiego układu o przyjażni 
i współpracy co nadało im szczególną 
rangę. Do ZSRR udała się liczna 
grupa polskich pisarzy, wśród nich 
Jarosław Iwaszkiewicz, Zbigniew Za- 
łuski, Halina Auderska, a także fil- 
mowcy, wydawcy oraz działacze 
TPPR. 

Polska książka ma na Ukrainie wie- 
lu czytelników, do tej pory wydano 
tam 311 tytułów w nakładzie 10 mln 
egzemplarzy, nie licząc pozycji wyda- 
wanych w oryginale. Stąd też spotka- 
nia z twórcami naszej literatury cie- 
szyły się dużą popularnością. 

Program imprez był bardzo boga- 
ty. Wstolicy Ukrainy, Kijowie, odby- 
ły się liczne koncerty, festiwal pol- 
skich filmów, wystawy plastyki i pla- 
katów oraz wystawa „,Polska 77”. 
Podobne imprezy zorganizowano 
w Donbasie, Odessie, Tarnopolu 
i innych miastach Republiki. 

Dni polskie miały jednak znacznie 
szerszy zasięg aniżeli tylko prezenta- 
cja polskiej kultury. Były one syntezą 
tego, czego Polska dokonała, co u nas 
najlepsze, najbardziej interesujące. 


Polskie dni stały się też okazją do 
podsumowania dotychczasowej 
współpracy między naszym krajem 
a sąsiadującą Republiką. Kontakty 
na co dzień utrzymują ze sobą po- 
szczególne miasta i rejony po obu 
stronach granicy, jak Lwów i Rze- 
szów, Kijów i Kraków, Charków i Po- 
znań, czy Donieck i Katowice. Wię- 
kszość maszyn i urządzeń dla Huty 
„„Katowice” pochodziła właśnie 
z Ukrainy, podobnie jak dostawy 
urządzeń dla koksowni w Zdzieszówi- 
cach oraz surowce takie jak gaz i ru- 
da. Ze swej strony dostarczamy statki 
dla czarnomorskiej floty handlowej; 
budujemy fabryki kwasu siarkowego 
i cegły silikatowej, a także nasz ,,pol- 
ski” fragment wielkiego gazociągu 
orenburskiego. 

W 29 wyższych uczelniach Ukrai- 
ny studiuje obecnie ponad 750 pol- 
skich studentów, a 2,5 tysiąca już 
posiada dyplomy. Z kolei blisko 4 tys. 
absolwentów szkół wyższych Ukrai- 
ny odbywało praktyki w Polsce, w na- 
szych zakładach. Wiele korzyści 
przynoszą też wspólne badania nau- 
kowe z dziedziny nowych technologii 
w metalurgii, przemyśle węglowym, 
cybernetyce. 

Polskie dni na Ukrainie były nie 
tylko okazją do pochwalenia się tym 
czego dokonaliśmy już, ale również 
okazją zbliżenia naszych narodów, 
sąsiadujących i współpracujących ze 
sobą od wieków. (mj) 


ie ma chyba wśród ucz 
Niys takiego, który nie 

dyskutował o Kodeksie 
Ucznia, nie denerwował się na 
kolegów I nauczycieli, że nie 
przestrzegają jego postano 
wień, nie ma chyba także takie- 
go, który choć raz nie zwątpił, 
czy Kodeks nie pozostanie tylko 
na papierze. 

W czasie burzliwych dyskusji 
zapominano jednak często, że 
Kodeks nie został wprowadzo- 
ny tak sobie, miał on przecież 
konkretny cel: rozwój samo- 
rządności, włączenie uczniów 
we wszystko co dzieje się 
w szkole, danie im możliwości 
decydowania o prawie wszyst- 
kich szkolnych sprawach (nie 
tylko o fryzurze, ubiorze itp.). 

Dlatego właśnie czwarty roz- 
dział Uchwały VI Zjazdu ZHP pt. 
„Zycie szkoły — szkołą życia”, 
który wskazuje co powinni ro- 
bić harcerze dla rozwoju samo- 
rządności w szkole, nie mówi 
tylko o Kodeksie Ucznia, poru- 
sza wiele innych, równie waż- 
nych spraw, o których na co- 
dzień często się zapomina. 


© Oczywiście najważniejsza 
jest sprawa Kodeksu. Druh Jerzy 
Wojciechowski, Naczelnik ZHP 
w swoim przemówieniu wyraź- 
nie powiedział, że nie jestjesz- 
cze tak dobrze jak mogłoby 
być: „Większość samorządów 
szkolnych i klasowych ograni- 
czana jest do funkcji porządko- 
wych. I choć Kodeks Ucznia 
stworzył szanse na autentyczne 
samorządne działanie, to jest to 
szansa jeszcze niewykorzysta- 
na. Z jednej strony młodzież 
w znacznej części nie zna Kode- 
ksu i nie wie, jakie są prawa 
i obowiązki przedstawicieli 
uczniowskich. Z drugiej strony 
część nauczycieli nie inspiruje 
rozwoju samorządności, nie wi- 
dzi w nim jednego ze sposobów 
kierowania procesem wycho- 
wawczym”. Nic dodać, nic ująć. 

Aby zmienić ten stan rzeczy 
potrzebna jest pomoc harcers- 
twa. Trzeba doprowadzić do te- 
go, żeby w każdej szkole Ko- 
deks Ucznia naprawdę funkcjo- 
nował, żeby uczniowie i nau- 
czyciele przestrzegali jego po- 
stanowień. To trudna sprawa, 
ale wiadomo, co trzeba zrobić 
na początku. Po prostu każdy 
uczeń musi znać dokładnie cały 
Kodeks, szczególnie: prawa, 
obowiązki i uprawnienia swoich 
przedstawicieli. Tylko wtedy 
będzie wiedział, jak ma postę- 
pować, gdy chce załatwić swoją 
sprawę. Harcerze powinni także 
uświadamiać swoim kolegom, 
że Kodeks zawiera i prawa, 
i obowiązki. Nie można doma- 
gać się praw samemu nie wypeł- 
niając nałożonych przez Kodeks 
obowiązków! | jeśli po roku 
w jakiejś szkole uczniowie i na- 
uczyciele będą skarżyć się, że 
Kodeks u nich nie funkcjonuje 


ŻYCIE SZKOŁY 
— SZKOŁĄ ŻYCIA 


Nie tylko 
KODEKS UCZNIA 


to będzie to także nasza wina... 
harcerzy. 


© Samorządy klasowe 
i uczniowskie powinny i mogą 
być prawdziwymi rzecznikami 
spraw młodzieży, wyrażać opi- 
nie uczniów, występować prze- 
ciwko wszelkim nieprawidło- 
wościom. W samorządach pra- 
cuje wielu harcerzy i nie mogą 
oni dopuścić, aby ich działal- 
ność ograniczała się tylko do 
dyżurów na korytarzu i organi- 
zowania konkursów czystości. 
Ale z drugiej strony samorząd 
jest zły, gdy swoją rolę widzi 
tylko w prowadzeniu „wojny” 
z nauczycielami. Trzeba znaleźć 
złoty środek. Po prostu celem 
dobrego samorządu jest uła- 
twienie wzajemnego zrozumie- 
nia między uczniami i nauczy- 
cielami! I dlatego raz będzie on 
występował w obronie uczniów 
i próbował wpłynąć na zmianę 
postępowania nauczycieli, in- 
nym razem musi wziąć „w obro- 
nę” nauczycieli i zmieniać po- 
stawy uczniów. Tylko taki samo- 
rząd ma sens. 

Samorząd jest reprezentan- 
tem wszystkich uczniów i powi- 


nien być wybrany w demokraty- 
cznych wyborach. Niedopusz- 
czalne jest wybieranie samorzą- 
du przez nauczycieli! | uwaga. 
Harcerstwo wcale nie chce 
przejąć władzy w swoje ręce! 
„Nie leży bynajmniej w naszym 
zamiarze zastępowanie samo- 
rządów szkolnych przez rady 
szczepów — powiedział druh Je- 
rzy Wojciechowski. — Uważamy 
natomiast, że wspólne działanie 
reprezentacji ogółu uczniów 
i szkolnej instancji socjalistycz- 
nego związku młodzieży czyni 
rzecznictwo interesów społecz- 
ności uczniowskiej bardziej 
skutecznym. Pragniemy, by naj- 
dojrzalsi, cieszący się najwię- 
kszym zaufaniem kolegów har- 
cerze wnosili do pracy samorzą- 
dów swe harcerskie doświad- 
czenia i harcerską postawę”. 

© jeden z punktów Prawa 
brzmi: „Harcerz jest wiernym 
przyjacielem i niezawodnym 
kolegą”. Powinien na co dzień 
dawać przykład dobrze pojęte- 
go koleżeństwa. Nie biernego, 
uległego podporządkowywania 
się silniejszym, nie wspólnego 
rozrabiania, ale pomocy tym, 
którzy mają kłopoty w nauce 
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1 w swoich sprawach osobis 
tych, Wlaśnie harcerze powinni 
być tymi, którzy zawsze wystą 
pią w obronie pokrzywdzony: h 
(a czy w Waszej klasie nie ma 
takiej osobył), ułatwią nieśmia 
lym, niezaradnym znalezienie 
swojego miejsca w zespole. Na 
lekcjach wychowawczych, któ 
re często jeszcze zamieniane są 
na lekcje przedmiotowe, harce 
rze dla dobra całej klasy mogą 
prowokować dyskusje na tema- 
ty powstających konfliktów, za 
obserwowanych negatywnych 
postaw itp. Nie wolno chować 


głowy w piasek i udawać, że 
wszystko w klasie jest dobre 
Często otwarte  pogadanie 


o trudnych i spornych spra 
wach, stworzenie okazji do wy= 
powiedzenia swoich opinii 
przez tych, którzy rzadko zabie- 
rają głos pozwala sytuację jakoś 
rozwiązać, uniknąć zatargów, 
sporów, niesnasek. Oczywiście 
to wszystko dotyczy także za- 
stępu czy drużyny. Przec jeż 
i w tym zespole często wybu- 
chają spory. Im częściej takie 
dyskusje będą odbywać się 
w zastępach i drużynach, tym 
łatwiej będzie harcerzom od- 
ważnie występować w swojej 
klasie! 


© Drużyny i zastępy powin- 
ny zwiększyć swoje zaintereso- 
wanie warunkami życia i nauki 
wszystkich uczniów, szczegól- 
nie tych dojeżdżających, miesz- 
kających na stancjach i w inter- 
natach, mających złe warunki 
w domu. Ważnym zadaniem 
powinny być okresowe przeglą- 
dy stancji i świetlic dworco- 
wych. Ponieważ najlepiej każdy 
zna kolegów ze swojej klasy 
harcerze powinni zaintereso- 
wać się warunkami bytowymi 
tych, z którymi przebywają na 
co dzień, występować do dyrek- 
cji szkoły z wnioskami o pomoc 
materialną, dbać o sprawiedliwy 
rozdział stypendiów. Nie są to 
sprawy łatwe, qle bardzo ważne, 
od nich przecież zależą szkolne 
sukcesy. Szkoda by ktoś marno- 
wał swoje zdolności dlatego, że 
nie ma dobrych warunków do 
nauki. 


© Szkoła powinna żyć przez 
cały dzień. Dzieje się tak, gdy 
odbywają się w niej ciekawe im- 
prezy, zajęcia, spotkania, zaba- 
wy. To ogromne pole do popisu 
dla harcerzy. Harcerskie impre- 
zy powinny być zawsze otwarte 
dla wszystkich chętnych. Moż- 
na także inicjować ogólnoszko|- 
ne imprezy rozrywkowe 
i kształcące, takie jak np. festi- 
wale szkolne, przeglądy twór- 
czości uczniów, wystawy hob- 
bistów, karnawały młodości itd. 
itp. Im więcej atrakcyjnych im- 
prez w szkole, tym bardziej bę- 
dzie ona przyciągała uczniów, 
tym większą przyjemność spra- 


wi przebywanie w niej. Przecie; 
nie samą nauką czlowiek żyję 


© Warunki w jakich odbyw, 


ją się lekcje wpływają na sam 

poczucie uczniów 1... nauczy 
cieli Przyjemniej iedziec 
w ladnej, czystej klasie, korzy 

fać_na lekcji z wielu pomocy 
wykresów, tablic. A i nauczyciel 
ma wtedy lepszy humor, bo nie 
irytują go drobne, ale dokuczii 
we sprawy. Harcerze nie mogą 
uchylać się od obowiązków 
dbania o porządek w szkole 
Oni także powinni wpływać na 


swoich kolegów, by tez poczuli 
się odpowiedzialni za w 
swoich klas, szkoły, otoczen 

© | sprawa ostatnia 


Jąd 


ważna, która powoduje wśród 
wielu uczniów niezadowolenie 


Wiadomo, iż każdy uczeń 


wiązany jest do prac fizycznych 
Często jednak spotykamy 
z pracami, które nikomu nie 
przynoszą żadnej korzyści, z fał 
szowaniem zaświadczeń, z la 
talną organizacją 
zniechęca do wysiłków frzycz 


To wszystk 


nych, do szkoły, do dorosłyck 
Harcerze, wykorzystując swoje 


doświadczenia, a przecie 
cują bardzo 
„dbać o sensowny wybór frontu 
pracy, o dobrą jej organizację 
o rzetelną ocenę wykonania za 
dań przez zespoły i poszczegól 
nych ich uczestników. Zwalczać 
powinniśmy w tej dziedzinie 
wszelkie 
ności — zaliczanie nie przepra 
cowanych godzin, miganie się 
od pracy. Harcerze muszą da- 
wać przykład dobrej roboty 
Tyle Uchwała. I każdy z Was 
pomyśli: racja! tak trzeba! Te 
raz pozostaje tylko opracowa 
nie własnych pomysłów, by t 
i inne zadania wypełnić jak na 
lepiej. 

„Będziemy mogli 
dzieć, że zrealizowaliśmy te za 
dania, jeśli - mimo że nie mamy 
zamiaru zastępować samorządu 
szkolnego — ogół uczniów trak 
tować będzie harcerstwo jako 
rzeczywistego rzecznika swoich 
interesów, jeśli sami zaczniemy 
bardziej lubić szkołę, jesli zy 
skamy uznanie nauczycieli jako 
ich sojusznicy i partnerzy” — tak 
kończy się omawiany rozdział 
Uchwały. Jego ideą jest zmobili- 
zowanie harcerzy do zmian 
w życiu szkoły, by doświadcze- 
nia wyniesione przez wszyst 
kich uczniów mogły potem po 
magać im w dorosłym życiu 
Stąd tytuł rozdziału: „Życie 
szkoły — szkołą życia”. 


ź pra 


dużo 


powinn 


przejawy nierzetel 


powie 


KAZIMIERZ PASEK 


Fot. archiwum 


Wyobraźmy sobie taką historię. Jedna 
z polskich gazet publikuje duży artykuł, 
w którym przedstawiony jest przebieg do- 
mniemanego ataku armii NATO na nasz 
kraj. Tekst, aż roi się od mrożących krew 
w żyłach szczegółów, bije na alarm przed 
zagrożeniem. Nieprawdopodobne. A no 
właśnie — idę o zakład, że zdecydowana 
większość czytelników po takiej lekturze za- 
częłaby powątpiewać w sprawność władz 
umysłowych redaktorów pisma. I byłaby to 
całkowicie najsłuszniejsza reakcja, choć do- 
skonale zdajemy sobie sprawę z faktu, że 
nasze miasta są dla sztabowców NA TO cela- 
mi militarnymi. Ale takie artykuły nikomu 
nie są potrzebne, bo nikomu w naszym kraju 


nie chodzi o stwarzanie psychozy wojennej, 
poczucia zagrożenia. 

Inaczej jest w niektórych krajach zachod- 
nich. W szeregu gazet ukazało się tam wiele 
publikacji opisujących wymyślone schematy 
niespodziewanego ataku wojsk Układu War- 
szawskiego, mówiących o zagrożeniu ze 
Wschodu. I ma to swój ściśle określony cel. 
Te idiotyczne pomysły stwarzają atmosferę 
sprzyjającą przeforsowaniu w parlamentach 
uchwał o zwiększeniu wydatków na cele mili- 
tarne. A już szczególnie często do arsenału 
takich środków propagandowych sięga się, 
gdy zanosi się na to, że mogą powstać warun- 
ki polityczne do ustalenia podstawowych 
zasad zahamowania zbrojeń. W prasie za- 


Innego wyjścia nie ma 


chodniej mnożyły się doniesienia o ,,zagro- 
żeniu ze strony ZSRR” właśnie wtedy, gdy 
USA i Związek Radziecki przygotowywały 
się do podjęcia rokowań w sprawie zaprzes- 
tania rozbudowy systemu rakiet dalekiego 
zasięgu przenoszących broń atomową. 


Ale nie o metodach propagandy miała być 
tutaj mowa. Mimo bowiem takich czy innych 
trudności coraz powszechniejsze staje się na 
świecie przekonanie o konieczności zdecy- 
dowanego zajęcia się problemem rozbroje- 
nia. Broń kosztuje coraz więcej i wydatki na 
ten cel stają się, w coraz większym stopniu, 
ciężarem uniemożliwiającym rozwój gospo- 
darczy, oddalającym perspektywę rozwiąza- 


nia wielu problemów światowych np. nędzy 
i głodu. W międzynarodowych raportach 
mówi się już o kwocie 350 mils.rfów dolarów 
wydawanych ROCZNIE na zbrojenia. Ile 
nowych obszarów można nawodnić za te 
pieniądze, ile zbudować fabryk i szkół, ilu 
ludziom można by zapewnić ludzkie warunki 
życia, zagwarantować pracę. 

Jesteśmy obywatelami kraju, który został 
szczególnie okrutnie zniszczony przez ostat- 
nią wojnę. Jesteśmy też obywatelami kraju, 
który walkę o pokój, bezpieczeństwo i roz- 
brojenie uznał za naczelną zasadę swojej 
działalności międzynarodowej. I nie jest to 
tylko pusta deklaracja. Polska zgłaszała sze- 
reg projektów, których celem było przynajm- 
niej częściowe ograniczenie wyścigu zbro- 
jeń, bierze udział w trwających obecnie roko- 
waniach rozbrojeniowych. Poparliśmy też 
projekt zwołania — z inicjatywy ZSRR — Świa- 
towej Konferencji Rozbrojeniowej. Na fo- 
rum tym ustalono by zasady prowadzące do 
całkowitego zniszczenia wszystkich syste- 
mów broni. 


Kilka dni temu rząd naszego kraju ogłosił 
oświadczenie, w którym opowiedział się za 
przygotowaniem specjalnej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
która byłstapem wstępnym do światowej 
konferencji. Opór kilku mocarstw uniemożli- 
wia bowiem szybkie zwołanie światowej de- 
baty rozbrojeniowej. Na sesji omówione ma- 
ją być skutki jakie przynosi światu wyścig 
zbrojeń, ustalorto by też nieodwołalny ter- 
min zwołania światowej konferencji. 

Rokowania te — jak uczy doświadczenie już 
trwających rozmów na tematy ograniczenia 
uzbrojeń — nie będą ani łatwe ani krótkie. 
Wbrew pozorom, ogromnym problemem 
jest porównanie różnych systemów uzbroje- 
nia, stworzenia atmosfery zaufania, szczerej 
dyskusji nad tak drażliwą kwestią jak bezpie- 
czeństwo krajów. Ale mimo niepowodzeń 
i chwilowych porażek rezultat wszystkich 
negocjacji może być tylko jeden: powszech- 
ne rozbrojenie. Innego wyjścia nie ma. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


em olimpijskim weteranem” 


Gs: Retecki jest uczniem klasy IV 
„b” Liceum Ogólnokształcącego im. 
T. Kościuszki w Wieluniu. W XVIII Olim- 
piadzie Wiedzy o Polsce i Świecie Współ- 
czesnym zajął piąte miejsce. Niby to prze 
dostatnie w finale, ale przecież wyprzedził 
114 najlepszych zawodników z całej Pol- 
ski. Miejsce w finałowej szóstce zapewnia 
mu wstęp bez egzaminów na wyższą 
uczelnię. A więc jednak sukces! 


— Tak, tym bardziej, że w Olimpiadzie 
biorę już udział po raz trzeci i po raz trzeci 
doszedłem do eliminacji centralnych. 
Nigdy jednak nie udało mi się zająć miej- 
sca w pierwszej szóstce. Dwa lata temu 


byłem dziesiąty, rok temu trzydziesty niw 
ryś, dokładnie nie pamiętam, wtedy zresz 
tą swój start potraktowałem trochę „ulgo 
wo”. Dziś więc moje wieloletnie boje zo 
stały ukoronowane. Mogę powiedzieć, że 
jestem olimpijskim weteranem. Zresztą 
moja szkoła odniosła też sukces. Cztery 
osoby zakwalifikowały się do eliminacji 
centralnych, a to już jestcoś. W przyszłym 
roku na pewno będzie jeszcze lepiej, choć 
ja nie będę już startował 


— Po maturze chyba pójdę na prawo. 
Tam mam kolegę, który też odniósł suk- 
ces na Olimpiadzie WoPiŚW. 

— Nie mam hobby, które by zajmowało 


cały mój czas. Interesuję się filmem, książ 
ką i moim największym marzeniem jest 
dostać się kiedyś na reżyserię. 

Jak przygotowywałem się do Olim 
piady? Interesuję się światem, tym co 
dzieje się w polityce, ale bez przesady. Nie 
siedzę całymi dniami w gazetach i książ 
kach. Nie po to czytam prasę, żeby przy 
gotowywać się do zawodów. Oczywiście, 
przed zawodami potrzebne jest przygoto 
wanie, ugruntowanie wiadomości, upo 
rządkowanie ich. Nauczyciel historii, p. 
Szczepaniak bardzo pomógł nam w tym 


— U nas nie ma, jak winnych szkołach, 
„stajni olimpijczyków” Co to jest? Otóż 


uczniów, przede 


szkoła wybiora kilku 
wszystkim oelokwontnych Zalnteresowa 
nia odgrywają rolą drugorządną, alba 
trzociorządną. Później dla tych wybra 
nych organizuje sią zgrupowanie, gdzie 


przygotowują sią do olimpiady. Uczą sią 


uczą, uczą i nierzadko zajmują czołowe 
miejsca. Szkola po prostu zależy na aukce 
sach awolch uczniów, Dlatego warto 
zmienić trochą rodzaj pytań na finałach 
Mniaj pytań o szezagóły, a wiącoj na my 
ślonio. Wtady już trudniej bądzie wysta 


nić tak przygotowaną okipą Myńloć na 
zgrupowaniu nauczyć jast trudno! 

Co mi daja udział w Olimpiadzie? 
Trudna pytanie. No, na pawno zagrała 
jakaś żyłka sportowa, spr awdzić sią, prze 
konać czy mogą być lopszy odinnych. Nie 


był to doping do zalntarosowania si 


sprawami politycznymi, bo to pasjono 


wało mnie wczośniej. Aha, dało. W trakcie 


przygotowań okazało sią, żo wiala wiam 
ale był to tylko lużny zbiór różnych faktów 
Przed zawodami trzeba było ja uporząd 
kować. Ta syntoza bardzo sią przydała 


Teraz już inaczej czytam gazbty. Potrafią 
interpretować pewne komunikaty, wierni 
dlaczego coś sią stało, Jestam jakby mą 
drzejszy. | dlatego taka syntoza pewnych 
polskich i światowych spraw przydałaby 
się wialu moim kolegom 

Jestem drużynie 
HSPS, 
chwalić. Nasza drużyna nie działa zbyt 
prężnie. Tylko kilka osób jest zaangażo 
wanych. Reszta przyszła na zasadzie: „w 
podstawówce należałem do harcerstwa, 
to w liceum też mogę, niech już będzie 
Oczywiście, to sprawa nas wszystkich że 
by coś zmienić. Dlatego trudno kogoś 
konkretnie obwiniać. Jestem natomiast 
zachwycony organizacją ZHP w Koninie 
Młodzież tu bardzo wiele robi, a miasto 
jest kapitalne! (pas) 


zastępowym w 
ale niestety nie mam czym się 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Ciąg dalszy ze str. 1 


d 1948 roku tango-no-seku obcho- 

dzone jest wprawdzie jako narodo- 

we święto zwane Dniem Dzieci, ale 
wyłącznie pod znakiem karpia, hełmu 
i zbroi. Dziewczęta mają swoje hina-mat- 
suri — festiwal lalek, urządzany w marcu 
tylko na jeden dzień. Na specjalnej kilku- 
kondygnacjowej półce rozstawia się wtedy 
komplet kosztownych lalek przedstawiają- 
cych cesarza i cesarzową wraz z orszakiem 
dworzan ubranych w ceremonialne stroje 
ze starego jedwabiu. Figurki obstawione są 
parawanikami, świecznikami i udekorowa- 
ne kwiatami brzoskwini. Dziewczęta skła- 
dają sobie wtedy wizyty i bawią się, oczy- 
wiście nie tymi kosztownymi lalkami, ale 
zwykłymi kokeshi z drewna, porcelany al- 
bo szmatek. Wieczorem wszystko wkłada 
się do pudeł i ostrożnie ustawia w skrzyni, 
aż do następnego roku. Natomiast święto 
chłopców trwa co najmniej dwa tygodnie. 

W domach przygotowuje się na te uro- 
czystości shobuyu — gorącąkąpiel wnapa- 
rze liści irysa; shobu-zake — ryżowe wino 
zmieszane z posiekanym liściem irysa oraz 
chimaki i kashiwamochi — ryżowe kluski 
zawinięte w liście bambusa i ryżowe ciast- 
ka owinięte w liście dębu. | wszystko ma 
swoją symbolikę. 

Tango-no-seku wywodzi się ze starożyt- 
nego obyczaju chińskiego, związanego 
z kultem zdrowego rozwoju dzieci, czyli 
synów. Do dziś przecież chiński chłop 
zapytany ile ma dzieci, powie „troje dzieci, 
dwie córki”. Córek nie uważano za dzieci, 
przysparzały rodzinie samych kłopotów 
trzeba było wychować, zebrać posag, a gdy 
już dorosła, wychodziła za mąż i pracowała 
na męża i jego rodzinę. Nie przynosiła 
splendoru własnemu rodowi, co najwyżej 
rodowi swego małżonka. Prawdziwą ra- 
dością i przyszłością rodziców był więcsyn 
i.o jego zdrowy rozwój troszczono się 
najbardziej. 

„Święto karpia” zaczyna się zatem ob- 
chodzić w okresie przygotowań do nad- 
chodzącej pory sadzenia ryżu, czyli mę- 
skiej sprawy zabezpieczenia rodziny 
w żywność. | wszystko z tym świętem zwią- 
zane ma mieć magiczne znaczenie: silny 
aromat liści irysa ma odpędzać złe duchy. 
Shobu-zake- chronić od chorób i wzmac- 
niać ciało. Sam karp zaś — zwyczajna słod- 
kowodna ryba — uważana jest na Dalekim. 
Wschodzie za symbol siły. 

Nie wiadomo tylko kiedy tango-no-seku 
zaczęto wiązać z tradycjami wojowników. 
Prawdopodobnie wyszło to z cesarskiego 
dworu, gdzie pod koniec XVII wieku, kiedy 
to strażnicy w Edo — dzisiejszym Tokio — 
obnosili ceremonialne uzbrojenie po mu- 
rach i ulicach miasta dla zademonstrowa- 


Helena Adamczewska pisze z Japonii: 


Tylko dla chłopców 


nia siły cesarskiej armii, która przecież bez 
względu na silną woń irysa i wzmacniające 
działanie sake musiała bronić dworu przed 
wcale nie metafizyczną siłą rządzących 
krajem siogunów — rycerskich namiestni 
ków, nie liczących się w gruncie rzeczy 
z autorytetem cesarza 

Jaki by jednak nie był rodowód tego 
święta, jego wymowa jest jednoznaczna 
chłopak, czyli spadkobierca rodu, powi- 
nien być silny, zdrów i dzielny. Może dla 
tego do niezwykle rzadkich przypadków 
należy widok płaczącego, lub rozkapry- 
szonego małego Japończyka? 

_ochę zamieszania w tradycyjne ukła 

dy i obyczaje wniosła przegrana wojna 
i amerykańska okupacja 

Przede wszystkim opracowana przez 
Amerykanów i narzucona Japonii konsty- 
tucja zagwarantowała kobietom formalnie 
te same prawa. Mogą więc pracować 
uczyć się w publicznych szkołach, nawet 
w razie nieudanego małżeństwa wnosić 
o rozwód, Ale demokracja, demokracją 
a chłopca:i dziewczynę, mimo formalnego 
równouprawnienia ciągle jeszcze dzieli 
dostrzegalna nawet dla cudzoziemca, róż- 
nica pozycji społecznej. Nawet wśród po- 
stępowych i pozornie dalekich od trady- 
cyjnego konwenansu studentów, zauważa 
się czołobitność, jaką studentki otaczają 
swoich kolegów. To dziewczyna ustępuje 
chłopcu miejsca w pociągu i autobusie. To 
kobieta dźwiga ciężkie torby zakupów 
drepcząc za młodym i wysportowanym 
mężem. A zdarza się, że i staruszka — choć 
starcy, cieszą się w tym kraju dużym sza 
cunkiem — obsługuje młodocianego wnu- 
ka i ustępuje mu miejsca 


kazuje się, że stare tradycjesilniej- 
O: są od rozsądku i obcych Japonii 

cudzoziemskich obyczajów dżen- 
telmeństwa wobec kobiet. W zetknięciu 
obu płci znika nagle niezwykła japońska 
uprzejmość i wrażliwość naformytowa- 
rzyskie. Przepraszam, nie tak, nie znika 
lecz wraca nagle dawna, zakorzeniona od 
wieków pewność siebie mężczyzn i bez- 
względna uległość kobiet. 

A kobiety w zamian, po damsku wyko- 
rzystują tradycje. Do wyjątków należy, aby 
Japonka utrzymywała dom i rodzinę. Zmu- 
szona czasem warunkami do podjęcia pra- 
cy żawodowej, wcale się tym nie chlubi 
Przeciwnie, często ukrywa to przed dalszą 
rodziną i znajomymi. Kobieta pracująca 
wzbudza bowiem współczucie, nawet li- 
tość otoczenia. To przecież taka, której się 
w życiu nie powiodło, źle wyszła za mąż 

Pracują chętnie tylko młodziutkie dzie- 
wczyny, te które czekają na męża. Podej- 
mują pracę, nawet wówczas, gdy dom ro- 


Dokończenie na str. 7 


Serw na dwa 


Mamy b. miłą panią od wf, tylko, 
ł0.. na lekcjach bawimy sią, nie 
ćwiczymy. Śpiewamy, gramy 
w różne gry, inscanizujemy scanki 
wybrane z opowiadań. W niektóre 
dni pani nas zwalnia, bo to ostatnia 
lekcja, Na jadnoj lskcji pani powie 
działa, żo dzić bądziamy serwować 
na stopnie. Byla to dość niaoczeki 
wana. Pani tłumaczyła nam, ż6 na 
początku roku szkolnego śerwo 
wałyśmy, a wiąc na pewno umia- 
my, To prawda, ale prawdą jest też 
I to, ża początek roku szkolnego był 
dawno! Kilka dziawczyn dostało 5 
wiąkszość 4 i 3, Na dwie łączona 
klasy (bo mamy razem wf) wypa 
dły dwie dwóje. Jesteśmyzdzwio 
ne tym sarwowaniem na stopnia. 
tak nieoczekiwanym na tego typu 
lekcjach jakia mamy. 

Blękitnooka 


Polecam tę metodę 


Chcą się wypowiedziać na famat 
listu Soni z Grodziska Wlkp., która 
poruszyła sprawę zwracania się 
nazwiskiem, a nio imieniem. W na 
szej klasie teź panowały 
„urzędowe” obyczaje, po nazwi 
sku mówili nie tylko chłopcy ale 
i niektóre dziewczyny. Pewnego 
razu wpadł mi w ręce stary numer 
„Płomyka”, w którym jedna dziew 
czyna dzieliła się doświadczeniami 
z terenu swojej klasy. Otóż za każde 
zwrócenie się do koleżanki 
legi po nazwisku — płacili cukier 
kiem. Wykorzystaliśmy ten zwy 
czaj. Można powiedzieć, że dzięk 
cukierkom wyeliminowaliśmy nie 
miłą formę zwracania się nazwi 
skiem. Klasa nasza jestb 
i tworzy jakby jedną rodzinę. Oka 
zuje się, że „ściąganie” (dobrych 
zwyczajów daje czasem rezultaty 

Cecylia Zadworna 


takie 


jb ko 


zo miła 


Błotniki do 
„Flaminga” 


Sezon rowerowy już się rozc 
czął, a ja wciąż nie mogę j 
błotniki mojego r 
pnym stanie. Now 
poszukuję od grudnia ubiegł 
roku! W Legnicy jest tylko jeden 
sklep z rowerami i tylko tam można 
je dostać. Cóż — kiedy błotników 
nie ma! Byłam już w Głogowie 
Lubiniu, Złotoryi ale i tam nie mo 
głam kupić. Może ktoś z czytelni 
ków zechce mi pomóc w tym kło- 
potliwym zakupie? Jestem posia 
daczką roweru o nazwie „Fla 
ming” 


eru są 


ych bło 


Bogusława Witek 
ul. Rewolucji Październikowej 
713, 59-220 Legnica 


OD REDAKCJI: Tym, którzy zechcą - 
pomóc Bogusi, radzimy skontak- 
tować się z nią listownie. 


Co z „Bratkiem”? 


W lutym wysłałam list z zamó- 
wieniem na książki z klubu „Bra 
tek”. Do tej pory nie otrzymałam 
żadnej z zamówionych pozycji. 
Wiem, że te powieści ukazały się 
już w księgarniach. Jestem w kło- 
pocie — kupić je, czy czekać na 
realizację zamówienia? Sprawdź- 
cie czy otrzymaliście moje zamó- 
wieniel 


Beata Krzysztofik 
Pruszków 


OD REDAKCJI: Wszystkie, pomył- 
kowo przysłane do nas zamówie- 
nia przekazaliśmy do Centralnej 
Księgarni Wysyłkowej, Warszawa, 
ul. Nowolipie 4, która jest organi- 
zatorem klubu „Bratek”. 


dać, że uczniowie dba- 


N a pierwszy rzut oka wi- 


ją o swoją szkołę i jej 
otoczenie. Od strony ulicy - 
klomby i rabatki, na któ- 
rych lada dzień zakwitną 
wczesne wiosenne kwiaty. 
Na wewnętrznym dziedziń- 
cu — wygrabione trawniki, 
pomalowane ławki, przy- 
cięte drzewka. | nagle, tuż 
obok — rozległe gruzowi- 
sko, pełnekamieni i pokru- 


szonej, czerwonej cegły. 
Obraz jak... z „innego 
filmu'"'! 


o miało być boisko. Prostokątny 

środek oddzielony jest od bieżni 

cementowymi krawężnikami, 
z boku stoją bramki, cały plac otacza 
betonowe ogrodzenie. Miało być! 
Zgodnie z projektem — boisko sporto- 
we uniwersalne o wymiarach 33 x 66 
m, przeznaczone do gry w piłkę ręcz- 
ną, nożną, koszykówkę, hokej na tra- 
wie i lodzie. Miało być, jest — kupa 
gruzu. 

Historia tego obiektu liczy sobie już 
lat... 14, niedługo będzie można ob- 
chodzić „okrągły? jubileusz! Zaczęła 
się w 1963 roku, kiedy to społeczeńs- 
two Piątku wybudowało w czynie spo- 
łecznym budynek, w którym mieści się 
dziś Technikum Mechaniczne. Obok 
szkoły znajdował się podmokły plac, 
wysychający tylko latem — i tylko la- 
tem służący za prowizoryczne boisko. 
Nie przypadła do gustu amatorom 
sportu ta prowizorka i garstka zapa- 
leńców i mieszkańców internatu — po- 
stanowiła teren osuszyć, „Błoto wle- 
wało się do gumowych butów=wspo- 
mina nauczyciel wf, pan Witold Wojte- 
ra — gdy zasypywaliśmy doły. Powie- 
rzchnia wody wyznaczała nam po- 
ziom, niepotrzebne były żadne przy- 
rządy”. 

Tamci uczniowie dawno już ukoń- 
czyli szkołę, Odchodząc pocieszali się, 
że choć im samym nie przypadła 
w udziale przyjemność zagrania w pił- 
kę na nowym boisku, to mają tę satys- 
fakcję, że młodsi koledzy skorzystają 
z ich pracy. Hm, młodsi koledzy?! 
Tamci uczniowie mają już dzieci, które 
za3—4 lata ukończą podstawówkę... 


maju 1975 r., po licznych kło- 
W: związanych z uzyska- 

niem zgody władz wojewódz- 
kich na lokalizację (!) boiska przystą- 
piono do dalszej pracy. Dyrektor szko- 
ły już wcześniej zwrócił się o dofinan- 
sowanie przedsięwzięcia z funduszu 
Totalizatora Sportowego. Otrzymał 
odpowiedź: „Zacznijcie coś robić — 


LT 


cały czas śpiewał. „Ja kladłam ka 
mień węgielny pod ogrodzenie!” 
pęka ż dumy Waldek 


owszóchna mobilizacja sił nastą 
P:: w czarwcu 1976 r bo po 

dobno miał być kladziony asfalt 
wtedy pracowała cała szkoła, Rzeczy 
wiście, pracownicy Rejonu Oróg Pu 
blicznych przyjechali na boisko, obej 
rzali jo nie wysiadając z samochoduj 
odjechali 


3 czorwca dyrektor szkoły wysłał 
kolejna pismo do ROP,w Kutnie. 
z prośbą o przyspieszenie realizacji 
zamówienia złożonego w roku ubie 
głym, takby boisko mogło być oddana 
do użytku 25 sierpnia 1976 r. W tym 


osztuje optymizm? 


przyznamy pieniądze!” Wysłał rów- 
nież pismo do Rejonu Dróg Publicz- 
nych w Łęczycy, z prośbą, by pracow- 
nicy tego przedsiębiorstwa pokryli bo- 
isko asfaltem. Odpowiedzi nie dostał. 

„Przyszliśmy wtedy do szkoły — mó- 
wią uczniowie obecnej Ill klasy — 
Wszyscy rozmawiali o budowie boi- 
ska. Nasz wychowawca jest nauczy- 
cielem wf i dlatego my bylismy w tę 
sprawę najbardziej zaangażowani. 
Kopaliśmy rowy melioracyjne, zakła- 
daliśmy dreny...* 

W czerwcu 1975 nastąpiła zmiana 
podziału administracyjnego kraju. Dy- 
rektor wysyła kolejne pismo, tym ra- 
zem do Rejonu Dróg Publicznych 
w Kutnie, ale i stamtąd również nie 
otrzymuje odpowiedzi. A przecież, 
zgodnie z harmonogramem, który so- 
bie zarożyli, prace powinny być ukoń- 
czone wios:ią 1976. 


Zwożą go uczniowie i rodzice 
skąd s.ę tylko da. „Wzięłam od 
ojca wóz z koniem — mówi Wiesia — 
i jeździłani do Pokrzywnicy. Dziewczy- 
ny z klasy trochę się bały, że wóz się 
wywróci, ale jakoś dałam sobie radę. 
Chłopcy rozbierali tam piwnice stare- 
go pałacu, a my woziłyśmy. Jeździliś- 
my też do Sułkowic po cegłę, nawet 
deszcz nam nie przeszkodził. Wszyscy 
solidnie pracowali, nikt się nie obijał. 
Pomagali nam rodzice przywożąc gruz 
swoimi, lub wynajętymi ciągnikami. 
Jak traktor zajechał przed szkołę, wy- 
chodziliśmy nawetzlekcji, by go rozła- 
dować”. 
Z organizacją pracy było różnie. Kie- 


N; boisko potrzebny był gruz. 


dyś np. mieli pracować po południu — 
przyszła cała klasa, a kierownik war- 
sztatów zabrał im ciągnik. Ale nic ich 
nie zrażało, bardzo chcieli mieć to boi- 
sko! „Wiedziałem — mówi Piotrek że 
za kilka dni wszyscy będą pracować, 
a ja właśnie wtedy musiałem jechać 
do domu. W sobotę po lekcjach zosta- 
łem z kolegą i odrobiliśmy swoją 
część”. Niektórzy przepracowali tu po- 
nad 150 godzin. 

Boisko stało się pasją wszystkich, 
ambicją największą całej szkoły. Pew- 
nego dnia nauczyciel fizyki zapropo- 
nował jednej klasie: „Zlikwiduję dwó- 
je ze sprawdzianu, jak odpracujecie po 
5 godzin na boisku”, Wszyscy skorzys- 
tali ztej „transakcji”. „Gdyby tak moż- 
na było iz matematyki, to boisko było- 
by wyższe od szkoły!” — żartują. „Naj- 
weselej było — wspominają — gdy pra- 
cował z nami palacz, pan Gorący, bo 


czasie pracownicy tego przedsiębiors- 
twa remontowali drogę i mostw gmi- 
nie Piątek i na miejscu mieli potrzebny 
sprzęt. Dyrektor rozmawiał zkierowni- 
kiem tej grupy i uzyskał ustną obietni- 
cę położenia asfaltu. Uczniowie tech- 
nikum pomagali nawet przy... spawa- 
niu mostu, by nadgonić opóźnienia 
w planie przedsiębiorstwa, bo liczyli, 
że w zamian za to pracownicy chętniej 
przyjdą do szkoły. Niestety przeliczyli 
się! 

13 lipca dyrektor znów wysyła pis- 
mo do Kutna w tej samej sprawie 
i znów — bez odpowiedzi. Przez 5 mie- 
sięcy, bo w końcu, w grudniu dyrektor 
Kaczmarek z RDP w Kutnie podpisuje 
tzw. notatkę służbową, z której wyni- 
ka, że przedsiębiorstwo, którego jest 
przedstawicielem przyjmuje do wyko- 
nania ułożenie dywanika bitumiczne- 
go na boisku w 1977 roku. 


ożna by więc pomyśleć, że oto 
M nadszedł optymistyczny ko 
niec tej historii. W tym momen 
ele przypomina sią jednak znane przy 


słowie o tym indyku 
o niedzieli, a w sobotą... 2 M 


0 to myślał 


roku dyr, Kaczmarek przysyła do sro 
ty wiadomość. że nawierzchnia boiska 
zostanie położona pod warunkia | 
śli szkoła zapewni matenały Irys 


i mączką wapienną 

1 znów dyrektor szkoły wysyła ( 
ma, Tym razem do przedsiębiorstw 
sprzedających ta surowce Ale nadzie 
ja na kupno jest nikła, a 7 marca prz 
chodzi wiadomość z Krakowa, że nia 
mogą dać zobowiązującej odpowiedzi 
w lej sprawie 


uyrektor Kaczmarek wyjaśnił mó, że 
jego żądanie jest zgodna z zaleceniem 
by od instytucji, dla których wykonują 
roboty zlecone, wymagać dostarcza 
nia surowców. Bo przecież są ciągłe 
kłopoty z zaopatrzeniem, a ta mataria 
ły, które ma RDP są wykorzystywane 
tylko do prac własnych np. = naprawy 
dróg. Wszystko niby w porządku, Ale 
dlaczego o obowiązku dostarczenia 
surowców nie było mowy w notatce 
z grudnia ubiegłego roku? | dlaczego 
tyle razy nie odpowiadano na pisma 
wysyłane ze szkoły? Przecież gdyby od 
początku Rejon Dróg Publicznych po 
ważnie potraktował sprawę boiska 
i nawet od razu wysunął żądanie o su 
rowce, to najprawdopodobniej przez 
te dwa lata dyrektor szkoły jakoś by je 
zgromadził. 


eraz, termin ukończenia prac 
JEst się przesunie, potem przed 
siębiorstwo będzie miało ważnie. 
jsze zadania... Wcale realna zaczyna 
się wydawać perspektywa, że dzieci 
tych, którzy pierwsi zasypywali doły 
w 1963 roku, podejmą naukę w Tech- 
nikum Mechanicznym i... tak jak ich 
rodzice zaczną pracować przy boisku 
— W marcu - mówią uczniowie kl. Ill 
— poleliśmy boisko specjalnym pły 
nem, by nie zarosło trawą. | czekamy. 
Maturę zdajemy już za 2 lata 


Według wyliczeń z 1972 ro- 
ku boisko miało kosztować 
600 tys. zł. Połowę tej sumy 
osiągnięto pracą społeczną 
uczniów, nauczycieli i rodzi- 
ców. Połowa tej sumy to 300 
tys. złotych. Tyle wynosi zaro- 
bek. A ile wynosi koszt opty- 
mizmu, wiary we własne siły 
i zapału, które poszły na 
marne?! 


Bożugsqućlerńsch 


świata 
młodych 


Koucac tematykę zabawy na zakończenie 
szkoły nie mogłam się opanować, żeby nie po- 
kazać Wam tego oto, wydrukowanego obok zdję- 
cia. Niezależnie od tego, że gołe plecy, to... hm, cóż 
— na zabawę szkolną raczej element stroju nie 
najbardziej pasujący. Ale nie o gołe plecy tutaj 
chodzi tylko o spódnice. Powiewne, falbaniaste, 
takie... tańczące. A przecież jak zabawa, to itaniec— 
zapraszam niniejszym do tańca! 


Tak prawdę mówiąc, to nie ma w tych spódnicach 
nic nowego — pisałam już o podobnych w roku 
ubiegłym, pisałam dwa lata temu. Nic nie stoi 
jednak na przeszkodzie, aby do nich i teraz wrócić. 
Taka w stylu pseudoludowym spódnica plus bluzka 
(trykotowy „podkoszulek”, zwykła biała bluzeczka 
z rękawkami zapinana z przodu, bluzka z bombias- 
tymi rękawami ś la Cyganka...) nadaje się natańczą- 
cą zabawę jak ulał. Tym bardziej, że w gruncie 
rzeczy ciuch to bardzo tani — spódnica uszyta jest 
z najtańszego materiału, z kretoniku. 


Smak polega na tym, że powinien to być ciemny 
(najlepiej granatowy lub czarny) kreton w drobniu- 
sieńkie kwiatuszki lub tycie kropeczki. I to nie jeden 
rodzaj kretonu, ale przynajmniej dwa. Podobne do 
siebie w stylu i w kolorycie, ale i różniące się. Np. 
kwiatki drobne i kwiatki trochę większe, kwiatki 
i kropki, takie same kwiatki lecz na różnych tłach 


ANNA PACIOREK 


itd. Do tego potrzebna jest jeszcze jakaś fajna pas- 
manteria do obszycia. Najlepsze są tzw. ząbki w ja- 
kimś kontrastującym z kolorytem całej, spódnicy 
kolorze. Ząbkami obszywa się dół spódnicy, ozda- 
bia pasek, jeśli jest to spódnica z falbanami, to 
naszywa się na szwie, którym owa falbana przymo- 
cowana jest do reszty spódnicy... 


W ubiegłym numerze zaprezentowałam białą 
bluzkę ozdobioną takimi właśnie kolorowymi zą- 
bkami. Może to być właśnie bluzka do dzisiejszej 
spódnicy — wtedy ząbki i na bluzce, i na spódnicy 
powinny być identyczne. 


Na zdjęciu widać, że spódnice mogą być różnej 


” długości — od powyżej kostki do samych pięt. Kom- 


binacja ze spódnicą bardzo długą jest praktyczna ze 
względu na pantofle, których... spod niej nie widać 
— na dobrą sprawę mogą to być wycięte w kształcie 
czółenek zwyczajne tenisówki ciemnego koloru. 


z góry już sobie wyobrażam, jak wirują te falba- 
niaste spódnice w tańcu. Niekoniecznie zresztą na 
zabawie szkolnej, równie dobrze na jakiejś wiosen- 
nej prywatce lub... na weselu starszej siostry. 
A w tej ostatniej sprawie otrzymałam ostatnio 
masę listów. Przyjemnych tańców! 


RIUSZKA 


Joon sytuacje kiedy na stole operacyjnym trzeba na pewien 
czas zatrzymać oddech chorego. Ma to miejsce np. wtedy 
gdy chirurg dokonuje zabiegu zszycia tych części oskrze 


' li, płuc 
czy tchawicy, które w czasie oddychania poruszają się. 


Zatrzymanie u uśpionego pacjenta oddechu nie jest trudne, 
ale gdyby zastosowano tylko to - operowany po prostu udusił- 
by się. Niedotlenione tkanki — szczególnie najdelikatniejsze 


z nich tworzące mózg — giną bez tlenu po kilku lub kilkunastu 
minutach... 


Awięc chcąc osiągnąć cel trzeba stworzyć takie warunki aby 
pacjent nie oddychał, a równocześnie płuca jego normalnie 
zaopatrywały krew w tlen. Dotąd robiono to w ten sposób, że 
natleniano intensywnie płuca operowanego, przerywano na- 
tlenianie, i chirurg miał 2 minuty czasu aby wykonać część swej 
pracy. Potem następowało znów kolejne natlenianie, przerwa 
dla chirurga i tak kilkakrotnie. Stwarzało to bardzo nerwową 
atmosferę w czasie operacji i stanowiło dodatkowe zagrożenie 
dla pacjenta. Z pomocą w rozwikłaniu tego, zdawać by się 
mogło niemożliwego do rozwiązania problemu, przyszła tech- 
nika. Ale nie ta, która kojarzy nam się zsalami operacyjnymiczy 
w ogóle z medycyną — a raczej z pracą nurków czy keso- 
nowców... 


Elektryczny skalpel — stanowiący część wyposażenia tej sali 


CZŁOWIEK © 
- przestaje oddychać 


Oto w Wszochzwiązkowym Instytucie Chirurgii urządzono 
kilka sal operacyjnych w stalowych, odpornych na zmiany 
ciśnienia komorach. Zespół chirurgów wchodzi do komory 
gdzie jest już przygotowany do zabiegu pacjent Zamykają sią 
stalowe, pancerne drzwi i wewnątrz zaczyna wzrastać ciśnie 
nie. Po około 16 minutach — wynosi ono już 3 atmosfery 
i można zaczynać operację. Przy takim ciśnieniu „porcja” tonu 
(zasilającego w ciągu 2 minut płuca osoby operowanej) wysta 
rczy na 8, a nawet więcej minut. Chirurg ma więco wiela więcej 
czasu na każdą czynność. Pacjent nie oddycha, łącznie czasami 
i godzinę. Dawniej oznaczałoby to zabieg operacyjny rozbity na 
30 - lub więcej = krótkich, denerwujących fragmentów 


Specjalistą światowej sławy w wykonywaniu takich operacji 
jest prof. Michał Perelman, kierownik oddziału płucnego Insty 
tutu. Ma szalone doświadczenie: przeprowadził już ponad 
czterysta operacji płuc, tchawicy i oskrzeli. Ostatnią jego pacje 
ntką w ubiegłym roku była 14-letnia dziewczynka ciężko ranna 
w czasie wypadku samochodowego. Operacja trwała sześć 
godzin, w czasie których operowana w ogóle nie oddychała 
przez 24 minuty 


JERZY DĄBROWSKI 


Prof. Perelman i jego pacjentka 
Fot. J. Abramoczkin i K. Adamowski (kolor) 


Rekordzista Europy i złoty medalista 
Igrzysk Olimpijskich w Montrealu o swo- 
ich sukcesach i poprzedzającej je mozol- 
nej pracy powiedział już chyba wszystko. 
Zapukałem jednak do drzwi jego pokoju 
w nadziei, że te ciągłe wywiady jeszcze go 
nie znudziły. Zastałem Jacka zajętego kon- 
serwacją sprzętu wędkarskiego. 


- Wybierasz się na rybył 
Nie żartuj, przecież sam wiesz, że to 
jeszcze nie sezon. Przygotowuję sprzęt, bo 


później mogę nie znaleźć na to czasu. Tak 
naprawdę to nie wiem, czy będę miał okaz 
ję go wykorzystać 


- Skąd u ciebie to zainteresowanie 
wędkarstwem? 


W okresie jesienno-zimowym, poza 
nauką isportem, wiele czytam. Najbardziej 
lubię Ścotta Fitzgeralda i Ernesta Heming. 
way'a. Właśnie pod wpływem lektury opo- 
wiadań tego ostatniego, pełnych fascynu 
jących opisów łowienia pstrągów 
łem się do wędkarstwa. Wędkarstwo jest 
jedną z najwspanialszych form czynnego 
wypoczynku. Oczywiście, jeśli jest związa- 
ne z turystyką. 


zapali- 


— Z turystyką? Przecież wędkarz zasiada 
nad brzegiem rzeki czy jeziora i godzina- 
mi, bez ruchu wpatruje się w spławik... 


Nie obraż się, ale czegoś tu nie rozu- 
miesz. Nie mam na myśli tych, którzy po 
pracy w ten sposób odpoczywają. Mło- 
dzież powinna lączyć wędkarstwo wlaśnie 
z turystyką wakacyjną. Wyobrażasz sobie. 
jaka to frajda wędrować z miejsca na miej- 
sce z plecakiem, namiotem i wędką?! Do- 
skonały sposób na solidny wypoczynek 
w ruchu i na poznanie nowych rejonów 
kraju. 


BĘDZIN (HSI). W całym kraju harcerze 
podejmują prace na rzecz swoich miast 
i szkół. Pełną parą trwają wiosenne po- 
rządki w Będzinie. Drużyna ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 10 zobowiązała się np. upo- 
rządkować teren wokół stadionu miej- 
skiego, a uczniowie ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 1 odnawiają urządzenia na placach 
gier i zabaw w osiedlu Syberka. Z inicjaty- 
wy harcerzy w przedostatnią niedzielę 
marca blisko 4,5 tysiąca młodzieży z całe- 
go miasta porządkowało tereny Parku na 
Górze Zamkowej. (mh) 


A co jeszcze robisz w czasie wakacji? 


Biegam po l zbiera 
wam. Og 
doskonały i zdr 
lubię muzykę, szczególnie jazz 
wet odpowiednią aparaturę, tylk 
kój jest nieco mały, by wykorzyst 
moc. No, i przynajmnie 
przeznaczam na wła vy! 


- Ciągle więc myślisz o następnych star- 
tach? 


Przecież 
ni! Mam nadzieję, że bę artov z 
najmniej na dwóch k h ierzysk 


olimpijskich 


- Słyszałem, że osiagasz doskonałe wy- 
niki w trójskoku, a przecież to nie twoja 
specjalność. 


Doskonałe — to przesad 


szu” skaczę ponad pięt 


specjalnym treni 
lej. Wszechstron 
cze nie zaszkodzil 


- O czym marzysz? 


-— Oczywiście o nowych  rekorda 
sportowych i pozytywnym zakończer 
studiów. Marzy mi się również plejada 
nowych reprezentantów kraju, którzy 
obecnie próbują swoich sił na szkolnych 


boiskach. Chętnie w przyszłości z nimi się 
zmierzę. Szerokie grono rywalizujących 


o miano najlepszego dopinguje 


— Dziękuję za rozmowę, i wraz z czytel- 
nikami „Świata Młodych”, życzę spełnie- 
nia tych marzeń i taaakiej ryby! 


Rozmawiał: GRZEGORZ KOŃCZYK 
Fot. autora 


Kto umie 
grać na... 
mazankach? 


ZBĄSZYŃ (HSI). Jedyna w Polsce klasa 
gry na instrumentach ludowych istnieje 
w Państwowej Szkole Muzycznej I stopnia 
im. Stanisława Moniuszki w Zbąszyniu 
woj. zielonogórskie. Artysta ludowy, pan 
Zbigniew Mańczak uczy wniej 16 uczniów 
gry na mazankach (rodzaj skrzypeczek 
wystruganych z jednego kawałka drew 
na) i kozłach-sierszeńkach (instrument 
dęty, rodzaj dud), Dawniej na Ziemi Lubu 
skiej muzykowano podczas różnych uro 
czystości na obu tych instrumentach ra 
zem. (ap) 


BB zrezygnowała (tak twierdzi) z da|- 
szej pracy w filmie, ale mimo to 
nadal jest przedmiotem plotek i ogólnego 
zainteresowania. Wciąż jest obecna na 
szpaltach prasy, a na liście najpopularniej- 
szych aktorów roku, wybieranych przez 
czytelników pisma „,Cinć Revue”, jej na- 
zwisko znalazło się w pierwszej siódemce. 

Brigitte Bardot bowiem, z charakterys- 
tyczną dla siebie spontanicznością, po- 
święceniem i zapałem walczy w obronie 
dzikich zwierząt. 

Aktorka apeluje, by zamiast ogrodów 
zoologicznych tworzyć rezerwaty, oficjal- 
nie protestowała przeciwko modzie na fu- 
tra zwierzęce, które, jej zdaniem, znako- 
micie mogą zastąpić syntetyczne imitacje, 
tańsze i bardziej praktyczne. Te wystąpie- 
nia sprawiły, że na ręce „,BB” zaczęły 
wpływać miliony listów i co ważniejsze, 
znaczne przekazy pieniężne. Powstała 
w ten sposób fundacja ochrony przyrody 
1 opieki nad zwierzętami, instytucja roz- 
rastająca się samorzutnie, z dnia na dzień. 
Prowadzenie jej przerastało siły i możli- 
wości aktorki. Zrezygnowała więc z tej 
formy działalności i oficjalnie zajęła się 
projektowaniem damskich strojów, ale 
prywatnie ,,BB” nadal walczy! Urządza 
konferencje prasowe, interweniuje, zabie- 
ga, przemawia i pisze. W kwietniowym 
numerze poczytnego magazynu „„Paris 
Match” opublikowała część swojego 
dziennika — opis tygodnia dramatycznej 
walki o życie młodych fok, masowo trze- 
bionych na wschodnich wybrzeżach Kana- 
dy. Podajemy fragmenty tej publikacji, 
które brzmią jak reportaż z pola bitwy. * 
Warto poznać tę stronę osobowości ex- 
gwiazdy francuskiego kina. Oddajemy 
więc jej głos: 


Wtorek 15 marca: Obudziłam się o szóstej 
rano. W Paryżu jest teraz południe, Cała 
nasza ekipa jest na nogach. Przed nami 
droga do Blanc Sablon — miejsca straszli- 
wej masakry. Ale rząd kanadyjski zaczyna 
nas bojkotować. Nie wolno nam lecieć. 
Straszne! Zrobiliśmy 7 tys. km w nieznoś- 
nych warunkach, by zostać teraz uwięzio- 
nymi w hotelowym pokoju. Jestem bez- 
radna. Myślę o tym, że kiedy siedzę tu na 
łóżku, w Blanc Sablon giną setki fok. 
Muszę usłyszeć jakiś przyjazny głos. 
Dzwonię do Paryża i to przywraca mi chęć 
działania, Sekretarka zawiadamia mnie, że 
prezydent Valery Giscard d'Estaing zabro- 
nił importu foczych futer z Kanady i dziś 
poda to do publicznej wiadomości. Cu- 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI 

WĘGLA KAMIENNEGO 
„JAWORZNO” 

W JAWORZNIE, 

ul. PÓŁNOCNA 9a, kod 32-510, 
woj. KATOWICKIE 


OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1977/78 


dla kandydatów do klasy pierwszej 
w następujących specjalnościach: 


© Górnik podziemnej eksploatacji złóż 
© Mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego 

© Mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 

© Elektromonter górnictwa podziem- 
nego 

© Monter układów elektronowych 
i automatyki przemysłowej 


Warunki przyjęcia: 

1. Ukończenie 15 lat życia, a nie prze- 
kroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza Górniczej 
Służby Zdrowia o przydatności do 
zawodu górniczego. Skierowanie 
na badania wydaje szkoła. 


Przy wpisie należy złożyć: 

Podanie, życiorys, dokument urodze- 
nia, świadectwo zdrowia ze szkoły pod- 
stawowej, świadectwo ukończenia 


BRIGITTE 
BARDOT 


w obronie dzikich 


szkoły podstawowej, 3 fotografie. Za 
pośrednictwem szkoły należy zawrzeć 
umowę o naukę z Zakładem Pracy. 


Kopalnia prowadząca szkołę za- 
pewnia: 

Zakwaterowanie w internacie szkol- 
nym, rozwijanie zainteresowań sporto- 
wych i kulturalnych w licznych placów- 
kach naterenie zakładu i szkoły, korzys- 
tanie z atrakcyjnych form wczasów zi- 
mowych i letnich oraz dobre warunki 


socjalno-bytowe. 


Ukończenie szkoły uprawnia absol- 

wentów: 

— do wstępu do 3-letniego Technikum 
Górniczego po zdaniu egzaminu 
(wyjątek — prymusi) 


— do uzyskania stanowisk, na które 
wymaga się kwalifikacji górniczych 


— do podjęcia nauki w Technikum Gór- 
niczym Wieczorowym dla Pracują- 
cych, po ukończeniu którego istnieje 
możliwość kontynuowania studiów 
w Punkcie Konsultacyjnym AGH 
przy Kopalni „Jaworzno”. 


Podania kandydatów przyjmuje 
i bliższych informacji udziela: Sekreta- 
riat Zasadniczej Szkoły Górniczej Ko- 
palni „Jaworzno”* w Jaworznie, ul. 
Północna 9a, kod 32-510, woj. kato- 
wickie. Telefony: Dyrekcja Szkoły 
4402 wew. 160. Internat 4402 wew. 
285. 


Dyrekcja ZSG Kopalni „Jaworzno” 
K-68/4 


downie! Dziękuję, mój Boże! Skaczę z ra- 
dości. Dziękuję, Panie Prezydencie! Dzię- 
kuję z calego serca! 

Natychmiast usiłuję połączyć się z Tru- 
deau (premier Kanady) i umówić się na 
spotkanie. Nic z tego, Jest zajęty. Telefon 
nie milknie ani nachwilę, Dobija się prasa, 
telewizja, fotoreporterzy. Decydujemy się 
z Franzem zorganizować konlerencję pra- 
sową w Blanc Sablon, a przedtem przyjąć 
miejscowych dziennikarzy, którzy nie bę- 
dą mogli tam się dostać, Jestem wyraziciel- 
ką opinii wszystkich przyjaciół zwierząt 
Gwaltownie piętnuję tę rzeź, którą tutaj 
nazywają polowaniem. Mam wrażenie, że 
mówię do martwej ściany. Nie pojmuję 
tego. To straszne! Mówię tak konkretnie! 
Obiecuję: Jeśli te ohydne masakry skończą 
się, fundacja Franza Webera (szwajcarski 
dziennikarz, ekolog) wybuduje tu fabrykę 
futer sztucznych, gdzie wszyscy będą za- 
trudnieni przez cały rok, nie tylko w sezo- 
nie. Zniknie bezrobocie. Ja zobowiązała: 
bym się otworzyć tu na własny koszt sklep. 
Wokół mnie mur szyde 
Trudeau nie dzwoni. Wci 


Środa 16 marca: Otrzymujemy do swojej 
dyspozycji dwa helikoptery. A więc do 
Blanc Sablon. Potem mamy się udać do 
bazy St. Anthony na Nowej Ziemi. Spot- 
kanie z zebranymi tam dziennikarzami jest 
równie przerażające. To w większości 
Szwedzi, Norwedzy i Kanadyjczycy, kilku 
Duńczyków i Francuzów. Są naszymi 
wrogami. Nie przybyli tu by bronić fok, 
ale przemysłu i handlu, SWOICH foczych 
skór. Idiotyczne pytanie: ,,Czy asystowa- 
łam przy masakrze?” „Nie, i nie chcę. 
Wolę widzieć życie, a nie śmierć”. Ci 
ludzie mają okrutne twarze prymitywnych 
brutali. Szydzą ze mnie otwarcie, sztur- 
chają się łokciami. Nic nie wskóraliśmy 
w St. Anthony. Cofamy się znów do Blanc 
Sablon. 

Nie wiem, gdzie mieszkać. Parę chału- 
pek przypominających pomi: enia dla 
bydląt. W końcu dostajemy mały domek 
To i tak więcej niż oczekiwałam. Konfere- 
ncję, tę najważniejszą, zapowiadamy na 
szóstą wieczór. Dosłownie walę się na 
łóżko. 


O piątej zaczęłam się doprowadzać do 
porządku. Moje włosy były w Koszmar- 
nym stanie, oczy podkrążone, ubranie ko- 
mpletnie wymięte. Cóż, na wojnie, jak na 
wojnie! Wbiłam się w futrzane boty, spod- 
nie, najcieplejszą kurtkę, poprawiłam jako 


V 
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POSUNIĘCIE (RUL 


Posunięciem nazywamy prze- 
stawienie bierki z jednego pola 
szachownicy na inne. Zasady po- 
sunięć (ruchów) omówiliśmy 
w czwartym odcinku nauki gry. 


W trakcie partii każda ze stron 
ma prawo wykonywać kolejno tyl- 
ko jedno posunięcie (Przykład: po 
posunięciu białych |. 35-30 drugie 
posunięcie musi wykonać ząwod- 


nik grający czarnymi) śli jedna ze stron: 


Posunięcie uważa się za wyko- 
nane, jeśli jeden z zawodników 
przestawił bierkę z jednego pola na 
drugie i odjął od niej rękę. Przy 
biciu — w momencie postawienia 
swojej bierki i zdjęcia z szachowni- 
cy zbitych bierek przeciwnika. 


blokowanie, 


W przypadku gdy zawodnik do- 
tknie jedną ze swoich bierek, obo- 
wiązany jest wykonać nią posunię- 
cie. Zasada ta nie obowiązuje, jeśli 
dotkniętą bierką nie można wyko- gry. 
nać prawidłowego posunięcia. 


— przeciwnik 


Jesli zachodzi konieczność po- 
prawienia ustawienia bierek, nale- 
ży uprzedzić o tym stronę przeciw- 
ną oświadczając: „poprawiam ”. 
Wolno to uczynić tylko przy kolej- 
ności swojego posunięcia. 


Prawo wykonywania pierwsze- 
go posunięcia przysługuje zawsze 
stronie grającej białymi bierkami 
Q tym, kto rozgrywa partię białymi, 
decyduje losowanie. 


Jednorazowy pojedynek dwóch 
stron przy jednej szachownicy na- 
zywamy partią. Zakończyć się ona 
może dla jednej ze stron wygraną, 
remisem lub przegraną 


Partię uważa się za wygraną, je- 


— zbiła wszystkie bierki prze- 
ciwnika lub pozbawiła go moż- 
liwości wykonania kolejnego 
posunięcia bierek przez ich za- 


— przeciwnik oświadczył, że 
uważa się za pokonanego, 

przekroczył 
ustalony regulaminem czas 


1ako włosy. O makijażu nie było już mowy, 
Zresztą po co? Nie przyjechałam tu na 
konkurs piękności... 

Czuję: się fatalnie, obezwładnia mnie 
słabość i trema, Trzyma mnie myśl o bied- 
nych foczkach. Jeśli przegramy = życiem 
zapłacą za naszą porażkę. 

To była najgorsza godzina mojego życia. 
Atmoslera napięta, Pomiędzy dziennika 
rzami siedzą łowcy, Przybylam tu nie po 
10, aby prawdę owijać w bawelnę. Mówię 
w imieniu calego świata. Powtarzam wszy- 
stko po raz n-ty. Oni mi na to; że myśliwi 
nie lubią pracować w fabryce, a foki są jak 
śledzie; im więcej ich się zabija — tym jest 


„ich więcej, Przytaczam straszliwą statysty- 


kę: W 1900r. było tu 10 mln fok, adziś jest 
zaledwie 800 tys. W ciągu pięciu lat, jeśli 
w tym tempie będzie się polować, wyginą 
wszystkie. Oskarżam: W Europie nazy 
wają was „„Kanadyjskimi mordercami”. 
Zapanowala lodowata cisza, potem tu- 
mult. Nagle dobiegło mnie pytanie: „„Pan- 
no Bardot, czy nie sfotografowalaby się 
pani z zabitą właśnie foczką? Mamy ją tu, 
w plastykowym worku”. Nie wytrzyma- 
łam. Zamknęłam się w pokoju i długo 
płakałam. 


Czwartek 17 marca: Dalszy ciąg negocja- 
cji z podobnym skutkiem. Dla nich foki to 
to samo co kamienie. 


Piątek 18 marca: Próbowaliśmy dotrzeć 
do ławicy, na której żyją foki. Nasz heli- 
kopter zabłądził w zawiei. Myślałam, że 
zginiemy na tej lodowej pustyni. Uratowa- 
li nas mieszkańcy przypadkowo napotka- 
nej kilkunamiotowej bazy. Nocą jest mi- 


* nus 40 stopni. 


Sobota 19 marca: Kolejna próba dotarcia 
do żywych fok. Zwierzęta chronią się tak 
daleko od cywilizowanego Świata, a i tu 
czeka je śmierć z rąk ludzi. A jednak są, 
widzę: dwie, trzy, małe foczki na ławicy. 
W wodzie ich matka. Wszystkie żywe! 
Bielusieńkie! Helikopter nie może tu lądo- 
wać. Pilot wysadza nas na pół godziny. Nie 
czuję prawie lodowatej wody, która wlewa 
mi się do butów. Nogi momentalnie zama- 
rzają na kość. Ale trzymam już w ramio- 
nach małe, ufne focze dziecko. Patrzy na 
mnie swoimi łagodnymi oczami. Płaczę 
z radości i rozpaczy. Nie, nigdy się nie 
załamię. Obiecuję. 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


'W POLSKIE 
WARCABY (6) 


1 


PRZ f 

Strona przegrywa partię, jeśli 
zachodzi odwrotność sytuacji 
omówionej powyżej („wygrana”) 
oraz jeśli sędzia uzna naruszenie 
przepisów gry jako przegraną, lub 
wyeliminuje z partii jedną ze stron 
za nieprzestrzeganie dyscypliny 
rozgrywki, niesportowe zachowa- 
nie się itp. 

Abyście lepiej zrozumieli, na 
czym polega blokada bierek, przy- 
taczamy ciekawy przykład. Spójrz- 
cie na rysunek 1. Czy w pozycji tej 
białe mogą wygrać? Oczywiście + 
tak. Przeprowadzają krótką kombi- 
nację i wygrywają przez zabloko- 
wanie damki przeciwnika. Oto jak 
do tego doszło: 1. 31-27! 49:16 2. 
37-32! 16:49 3. 42-38 49:46 4. 36- 
31 26:37 5. 47-41 37-42 6. 48:37 
i czarna damka została zablokowa- 
na (rys. 2) 


„f ROMUALD FREY 


Dokończenie'ze str. 3 
———>>.D.,... QD QJQGJQJQmo- 


dzinny może im zapewnić dobrobyt, albo 
wręcz luksus. Owa amerykańska „demo- 
kratyzacja życia” wytworzyła bowiem sno- 
bizm na życie towarzyskie, tzw. środowi- 
sko, podróże i bywanie w świecie. Mło- 
dziutkie, śliczne dziewczyny, które daw. 
niej zamknięte były niemal wyłącznie w ro- 
dzinnym kręgu, wyszły z domu i zajęły się 
na ogół symbolicznym zarobkowaniem za 
cenę bywania w świecie. „Symboliczne” 
zarobkowanie, to nie przenośnia. Poza 
ogólnym wykształceniem nie mają one bo- 
wiem, i nie starają się mieć, wysokich kwa- 
lifikacji zawodowych. Cała pragmatyka 
pracy zawodowej dostosowana jest zresz- 
tą do potrzeb mężczyzn, głównych żywi- 
cieli rodzin. O dziewczętach mówi się 
„one itak odejdą, gdy tylko wyjdą za mąż”. 
Im przyznaje się więc, najniższe stawki, bo 
wykonują przede wszystkim obowiązki re- 
prezentacyjne, pracę najgorzej płatną, nie 
wymagającą solidnego przygotowania 
i długiego stażu. I nie tylko w biurach 
i domach handlowych, ale także w fabry- 
kach. Słowem, są pelnoprawnymi członka- 


Tylko 
| dla > 
chłopców 


mi załogi przede wszystkim w jej życiu 
towarzysko-rozrywkowym. Po ślubie rze- 
czywiście rzucają pracę i każda z tych 
atrakcyjnych, pozornie wyemancypowa- 
nych dziewcząt, staje się zaraz tradycyjną 
Japonką, która nie ruszy się bez męża, 
dalej niż do pobliskiego sklepiku. 


tedy, gdy Europa tkwiła jeszcze 

głęboko w średniowieczu, japoń- 

ska kobieta cieszyła się nie tylko 
pełnią praw, ale i ogromnym szacunkiem. 
Była wyrocznią kultury, dobrego smaku 
i obycia. Brała udział w życiu publicznym. 
Ale potem wojny domowe, rycerski ko- 
deks samurajów, wreszcie militaryzm na 
wzór pruski, zepchnęły ją do roli domowe- 
go przedmiotu służącego wygodzie męż- 
czyzn i posłannictwu rodzenia synów — 
przyszłych żołnierzy. 

Powojenne przeobrażenia w Japonii nie 
były w stanie przełamać kilku wieków tra- 
dycji. Tym bardziej, że na przeludnionym 
archipelagu, nigdy w gruncie rzeczy, nie 
brakowało rąk do pracy.Kiedy zaś w po- 
czątkach lat 70-tych statystyki wykazały już 
wielokrotny wzrost kobiet z wyższym wy- 
ksztalceniem, przygotowanych fachowo 
do pracy zawodowej, ekspansywny japoń- 
ski kapitał siegnął już po znacznie tańszą 
silę roboczą w zacofanych krajach połud- 
niowej Azji i Ameryki Łacińskiej. Małe 
„karpie” muszą rzeczywiście być silne 
i zręczne, aby przebić się przez konkuren- 
cję pracowitych ziomków. Dziewczętom 
zaś pozostaje nadal dbałość o dom i jed- 
nodniowe, ceremonialne święto hina- 
matsuri. 

HELENA ADAMCZEWSKA 


Od wielu czytolników TOMIKA 
otrzymuję pytania, jakie księgar- 
nie specjalizują się w wydawnic- 
twach astronomicznych. Księgarń 
o tak wąskiej specjalizacji nie ma, 
są natomiast domy książki prowa- 
dzące sprzedaż wydawnictw nau- 
kowych i popularno-naukowych. 
Jest tylko kłopot, poza jedną, nię 
prowadzą one sprzedaży wysyłko- 
wej. Proponuję więc wysłać zamó- 
wienie interesujących Was pozycji 
pod adresem: Powszechna Księ- 
garnia Wysyłkowa, Warszawa, ul. 
Nowolipie 4. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Znaczki TOMIKA 
otrzymują: 


Robert Wygoda, ul. Świerczewskiego 19/3, 55-050 
Sobótka; Jerzy Barczyk, Gałaczewy.Piaski 26, 32- 
340 Wolbrom; Włodzimierz Korzecki, ul. Dunikow* 
skiego 33/16, 58-309 Wałbrzych; Cezary Kwiatko- 
wski, ul. Odyńca 67 m 58, 93-150 Łódź; Ireneusz 
Czerwiński, ul. Jacewska 23/20, 88-100 Inowroc- 
ław; Maciej Ambrosiewicz, ul. Kościuszki 69, 16- 

400 Suwałki; Jarosław Radecki, ul. Jedności Ro- 

botniczej 54/3, 65-018 Zielona Góra; Krzysztof Dy- 

maski, ul. Ptasia 10 m 1, 62-800 Kalisz; Andrzej 

Prus, ul. Lubelska 21/11, 22-170 Rejowiec Fabrycz- 

ny; Andrzej Mączewski, ul. Roosevelta 14/2, 11-* 
700 Mrągowo; Zbigniew Romanowski, ul. Wincen- 

tego Pola 70, 51-123 Wrocław; Waldemar Pusz- 

karz, Rozbórz 293, 37-200 Przeworsk; Stanisław 

Bieda, Mordarka 336, 34-600 Limanowa. Gratuluję 

wyróżnionym. Znaczki wyślemy pocztą. , 


dmund Halloy (1666-1742) 

był astronomem angial 
skim, od roku 1703 prątosorom 
uniworsytotu w Oxfordzie, a od 
roku 1720 astronomem królow 
skim. W latach 1676-1677, 
przebywając na wyspio św. Ho 
lony, wyznaczył współrządno 
370 gwiazd nioba południowo 
go oraz okroślił odlogłość Słoń 
ca od Ziomi na podstawio ob 
sorwacji przejść Morkurogo 
przed tarczą słonoczną, Na zla 
conie Royal Socioty, którego 
był członkiam i sokrotarzom, 
odwiedził w 1679 roku Jana Ho 
woliusza w Gdańsku, zaś w la 
tach 1698-1700 odbył podróże 
naukowe do Afryki Północnej 
i Ameryki. Rezultatem tych 
podróży były pierwsze mapy 


1 deklinacji magnetycznej 


Halley współpracował blisko 
z lzaakiem Newtonem, był wy- 
dawcą jego dzieła: „Zasady 
matematyczne filozofii przyro- 
dy” (1687). Obliczał orbity ko- 
met metodą, którą opracował 
wspólnie z Newtonem. Odkrył 
przy tym istnienie kometar- 
nych eliptycznych orbit okreso- 
wych. W roku 1715 obserwo- 
wał zaćmienie Słońca, dając 
szczegółowy opis wyglądu 
chromosfery i korony słonecz- 
nej. W trzy lata później odkrył 
istnienie ruchów własnych 
gwiazd. Ponadto w obserwato- 
rium w Gveenwich prowadził 
obserwacje Księżyca udosko- 
nalając teorię jego ruchów. 


Edmund Halley największą 
sławę zdobył, badając w roku 
1682 wielką, jasną kometę, któ- 
ra potem nazwana została jego 
imieniem. Z obliczeń jego wy- 
padało, iż droga tej komety nie 
jest parabolą, jak przypuszczał 
Newton i inni, lecz wydłużoną 


Rysunek przedstawia kometę z jej charakterystycznym warkoczem. Warkocz tworzy 
się gdy kometa zbliża się do Słońca. Rozgrzana jego ciepłem materia odrzucana jest 
ciśnieniem „wiatru słonecznego” w kierunku przeciwnym — od Słońca. Na rysunku 
widać również głowę komety i jej jądro 


elipsą, siągającą aż poza drogą 
Neptuna Rozczytując sią 
w opisach dawniej widzianych 
komet, Halley zauważył przy 
tym, że punkty, w jakich znajdo 
wała sią inna kometa, obsor 
wowana 75 lat wczośnioj (w r 
1607) przez Kapplara, leżą na 
tej samej drodze, po któroj krą 
ży jago kometa. Zaczął on z ta 
go powodu prowadzić badania 
wstacz | atwierdził, że nie tylko 
ta kometa Kopplara, laczi inna, 
jeszcza o 75 lat wcześniejsza (z 
r. 15631), opisana przez Apiana, 
również zgadza sią z drogą jego 
komaty. Wysunął stąd słuszny 
wniosak, że muszą to być ciała 
te same, co i kometa przez nie 
go zbadana. Zakreślały bo 
wiem w przybliżeniu te same 
dragi w tym samym czasie, czy 
li że mamy tu do czynienia z tą 
samą kometą, powracającą co 
75 lat, Ostatnia przejścia kome 
ty Halleya w pobliżu Słońca 
miało miejsca w roku 1910 


Warto dodać, że astronom 
polski, Michał Kamiński, ziden 
tyfikował z kometą Halleya li 
czne zanotowane 
w kronikach starożytności i ob 


komety 


liczył elementy jej orbity na kil 


ka tysięcy lat wstecz. 


Grzegorz Tomaszewski 
ul. Leg. Puławskiego bł. 2b m 4 
06-200 Maków Maz 


P.S. Chętnie nawiążę kore- 
spondencję na tematy astro- 


„aomiczne. 


Rys. „Science et Vie” 


SPUTNIK 
„drukuje” gazety 


Pewnego dnia mieszkańcy Chabarow- 
ska, wziąwszy do ręki moskiewską „Praw- 
dę”, na jej ostatniej stronie, w skromnej 
ramce zobaczyli tajemniczy napis: „Kos- 
mos NB”. Tylko tą jedną jedyną notatką 
„Prawda” w Chabarowsku różniła się od 
tej, która tego samego dnia ukazała się 
w Moskwie. 


Na liczne pytania czytelników redakcja 
odpowiadała: tak, ta gazeta przeszła przez 
kosmos, została „wydrukowana” przy po- 
mocy sputnika. 


W niezbyt wielkim pomieszczeniu — 
maszyna o rozmiarach biurka, że świetl- 
nym pulpitem. W niej - specjalna kamera. 
Z tego to stanowiska poszły w kosmos 


numery „Prawdy”, „Komsomolskiej 
Prawdy” i „Socjalisticzeskoj Industrii”, 
kiedy przygotowano ich eksperymental- 
ne przekazanie do Chabarowska. 


A było to tak: operator umocował w ka- 
merze maszyny odbitkę strony gazety 
i nacisnął guzik. Kamera ruszyła z miejsca 
i cienki promień światła przesunął się po 
literach, kropkach, przecinkach. „Napoty- 
kając” to czarną drukarską farbę, to białe 
luki między wierszami i literami — pro- 
mień odbił się od nich i — za pomocą 
urządzeń elektronicznych — przeobraził 
w impulsy elektryczne, które specjalnymi 
kanałami przekazane zostały do podstacji. 
Tam impulsy stały się radiosygnałami 
i poszły dalej — do stacji przekaźnikowej. 


A stąd już w kosmos, gdzie nad naszą 
planetą krąży satelita „Mołnia 3”. „Odczy- 
tujące” anteny „Mołni” błyskawicznie ło- 
wiły sygnały i przekazywały je z powro- 
tem na ziemię, w momencie gdy sputnik 
znajdował się nad Chabarowskiem. 


Odwrotne przetworzenie radiosygnału 
w elektryczne impulsy odbywało się 
w specjalnych urządzeniach. Fotoodbitka, 
wielkości gazetowej strony, skierowana 
została do maszyny „wywołującej” i wier- 
na fotokopia kolumny gazetowej była go- 
towa. Kośmiczny lot wiadomości — skoń- 
czony. Pozostało już tylko wydrukowanie 
gazety. 


„Wydawanie” gazet przez kosmos 
przynosi ogromne korzyści. Łączność zie- 
mska obejmuje tylko ograniczoną liczbę 
miast, potrzebna jest skomplikowana 
aparatura, tysiące kilometrów kabla. Uży- 
wając sputników do „produkcji”* gazet 
możfia je przekazywać jednocześnie do 
Irkucka, do Magadanu, na Sachalin, prak- 
tycznie — we wszystkie punkty w Kraju 
Rad. 

Pierwsze doświadczalne przekazanie 
gazet odbyło się przy pomocy satelity 


typu „Mołnia”. Przy tym, ze względu na 
specyficzną eliptyczną właściwość orbity 
„Mołni”, potrzebne były pewne poprawki 
w naziemnym oprzyrządowaniu. Nastę- 
pne odbywały się już przy pomocy sateli 
ty „Raduga”, wprowadzonego na orbitę 
w końcu września ub. roku. „Raduga” to 
satelita nowego typu. Leci po geostacjo 
narnej orbicie, która zabezpiecza jego sta 
łe położenie w stosunku do określonego 
dokładnie pdnktu ziemskiej powierzchni 
To uprościło „ustawianie” naziemnej na 
dawczej i odbiorczej aparatury, a także 
siedmiokrotnie przyspieszyło czas prze 
kazywania kolumn gazetowych. W tej 
chwili „wędrówka” gazety do Chabarow 
ska trwa zaledwie trzy minuty. 
„Kosmiczne” gazety to kolejne świade- 
ctwo osiągnięć radzieckich naukowców 
i specjalistów Ministerstwa Łącznoścj 
ZSRR. Sputniki służą już meteorologom 
oraz ludziom, którzy penetrują morskie 
głębiny i wnętrze ziemi. Teraz przyszło im 
wykonywać nowy „zawód”: niezawod 
nych, błyskawicznych „„pocztylionów* 


(Interpress) 


I pomknął na Czabdarze w stronę, w którą sądząc po tupocie kopyt 
końskich, uciekały koniokrady. 8 7% 

Naprzód, Czabdar, naprzód bracie mój, naprzód, dogoń ich, do- 
goń! Ja nie spadnę, nie potłukę się. Nie bój się o mnie. Naprzód, 
Czabdar! Jeśli zginiemy, to razem, tylko leć szybciej, wiem — jest 
ciemno. Strasznie, ty się też boisz. A jednak — naprzód! Prędzej, 
prędzej! Gdzie oni są? Co tam mignęło przed nami? Tam się coś 
porusza. Żeby tylko nie stracić ich z oczu. Naprzód, Czabdar, na- 

* przód... Nie potknij się, nie upadnij... ć 

— Pogoń! — z przerażeniem krzyknął jeden z koniokradów usły- 
szawszy zbliżający się tupot konia. 

Gnali galopem, potem cwałem. Teraz nie było czasu na odpoczy- 
nek. ea lewo albo klęska! Teraz pędzić. Uciekać, nie oglą- 
dać się. =i AEC = 1. z " 

Prowadzący konie mocniej ściągał w pięści wodze i linki całej 
piątki, pochylił się na siodle. A drugi koniokrad z tyłu smagał biczem, 
ile sił, popędzał. Ziemia zahuczała od tupotu rozpędzonych koni. 
Wiatr zagwizdał w uszach. Noc gwałtownie leciała na ich spotkanie 
jak czarna, bezbrzeżna, hucząca rzeka, ; 

— Stać! Nie uciekniecie, stać! — krzyczał Sułtanmurat, coraz bar- 
dziej zbliżając się do nich. Ale w tupocie szaleńczej gonitwy dolaty- 
wały tylko urywki jego głosu. ZZ, 

SA Wspaniały = Czabdar! Najlepszy koń ojca, Czabdar! 
Jakże on pędził. Jakby rozumiał, że musi tamtych dogonić — i nie 
może, nie wolno mu paść w tej strasznej gonitwie po Aksaju 
w ciemną noc. 3 


Sułtanmurat wkrótce zrównał się z koniokradami, gonił brzegiem 
a im z końmi na uwięzi trudniej było uciekać. 

— Oddajcie nasze konie! Oddajcie! My tymi końmi orzemy! — 
krzyczał. 

Koniokrad odwrócił się w biegu, natarł na niego jak zwierz, chciał 
zrzucić z konia. Ale koń uskoczył. Brawo, Czabdar, brawo! 


Uciekając przed napastnikiem Sułtanmurat wyrwał do przodu, 
zajechał mu drogę, nacierał z boku, usiłował zawrócić tego, który 
uprowadzał konie. 

— Wracaj! Wracaj! — krzyczał. * 

— Uciekaj, zabiję! — darł się złodziej, ale Sułtanmurat znowu go 
wyprzedzał, znowu nacierał, utrudniał ucieczkę. 

Gonitwa. Jeden z koniokradów ciągle odpędzał Sułtanmurata, 
a on znowu wyprzedzał go to z jednej; to z drugiej strony, przecinał 
drogę, przeszkadzał. 


„_ A potem huknął strzał. Sułtanmurat go nie usłyszał, tylko zobaczył 
ostry błysk. Oszołomił go ogrom oświetlonego przez ułamek sekun- 
dy rozległego Aksaju i pędzącej mimo czarnej gromady koni i ludzi. 


Spadł z konia gdzieś w bok od drogi, pokaleczył się o kamienie, ale 
zerwał się na równe nogi i od razu zrozumiał, że jego koń nie potknął 
się tak po prostu. Czabdar rzucał się na boki, głową tłukł o ziemię, 
rozpaczliwie chrapał, przebierał nogami jakby się jeszcze chciał 
zerwać do biegu... 


Przeraźliwie krzycząc z rozpaczy i wściekłości nawet nie zdając 
sobie sprawy z tego, co robi, Sułtanmurat pobiegł za koniokradami: 


— Staać! Nie uciekniecie! Dogonię! Zabiliście Czabdara! Konia 
mojego ojca, Czabdara! 

Biegł nieprzytomny, wściekły, oburzony, biegł, gonił za nimi, jakby 
mógł dopędzić ich, zatrzymać i zmusić do powrotu. 


Złodzieje uciekali, konie w ciemności waliły kopytami, dzieliła go 
od nich coraz większa odległość a on nie mógł i nie chciał się z tym 
pogodzić — usiłował dogonić. Biegł, miał wrażenie, jakby go płomień 
ogarnął, czuł, że świerzbi go całe ciało, ręce itwarz miał podrapane do 
krwi. Im szybciej i dłużej biegł, tym dotkliwiej paliła go twarz i ręce... 


Potem upadł, potoczył się po ziemi, zachłysnął się, walczył z bra- 
kiem tchu. Nie wiedział, co zrobić z twarzą, z rękami, czuł ból nie do 
zniesienia. Skręcał się, krzyczał, jęczał przeklinał tę noc, ten ostry, 
tryskający chwilami ognisty blask w oczach... 


Słyszał jak stopniowo oddala się, cichnie tupot uprowadzanych 
koni. Coraz słabiej, coraz wolniej drżała ziemia pochłaniając daleki 
bieg kopyt i wkrótce wszystko dokoła ucichło, zamarło... 


Wtedy Sułtanmurat wstał, powlókł się z powrotem, szlochając 
głośno, rozpaczliwie. Niczym, w żaden sposób nie mógł się pocieszyć 
i nie było nikogo kto pocieszyłby go natym bezludnym Aksaju wśród 
nocy. Płacząc wspomniał, jak obiecał małemu bratu zabrać go ze 
sobą, kiedy ojciec wróci z wojny. Tak, teraz już nie będą mogli obaj 
z Adżymuratem dosiąść Czabdara, aby na najlepszym koniu ojca 
cwałować na stację i witać go wracającego z frontu... 


Cdn. 
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Nikt mu nie odpowiedział. Usłyszał tylko, że Anataj i Erkinbek 
poruszył się na swoich miejscach. 

— Chłopcy — powiedział wtedy — nie bójcie się. Ja zaraz... Zaraz coś 
wymyślę. Tylko uważnie słuchajcie. Anataj, rusz się, gdzie jesteś? 

Anataj coś mruknął, zakręcił się, już podnosił z miejsca. 

— Zaczekaj! Zostań na miejscu. — Sułtanmurat przetoczył się do 
niego przez stos odzieży i uprzęży. — Obróć się teraz plecami do mnie, 
podsuń mi ręce. Słyszysz, plecami do mnie, podsuń ręce... 

Leżeli plecami do siebie i Sułtanmurat namacał sznury na rękach 
przyjaciela. Mówił Anatajowi jak ma leżeć i w jaki sposób się obrócić, 
próbował namacać węzły. Uspokajał Anataja, prosił, żeby był cierpli- 
wy i znosił ból rąk, wreszcie znalazł, pociągnął za jakąś pętlę, sznurek 
upuścił. Wtedy już Anataj sam wyrwał ręce i uwolnił... 

Złodzieje się nie spieszyli. Uciekali to kłusa, to galopa, w ciemnoś- 
ciach przecież trudno gnać, zresztą nie musieli uciekać na złamanie 
karku. Gładko im poszło. Przed kim tu zręsztą uciekać — przed 
dzieciakami? Na przestrzeni stu wiorstw dokoła ani żywej duszy. 
A smarkacze leżą związani, ledwie zipią. Niech dziękują Bogu, że 
tylko na tym się skończyło... 

Uprowadzali z sobą cztery konie. Liczyli po parze na każdego. 
Więcej nie da się zabrać. Oby tylko los zrządził, żeby te uratował inie 
wpaść... Czekała ich daleka droga przez bezludną okolicę. Za trzy dni 
będą dopiero na przedmieściach Taszkientu. A stamtąd jeszcze... 
Żeby się tylko dostać. Dalej to już głupstwo. Na bazarze Ałajskim 
w Taszkiencie ludzie rozchwytają mięso, rozkupią na kilogramy, na 
gramy, tam mają zmysł handlowy, mają wprawę. Spławią. W tym ich 
głowa. Ale w jaki sposób wywieźć pieniądze za cztery doskonałe 
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konie, których mięso jest teraz na wagę złota? To dopiero sztuka, to 
nie żarty! Gdzie podziać tyle pieniędzy! Aleśmy się obłowili! Żeby to 
już prędzej. Koniec! Szukaj wiatru w polu. Jak będą pieniądze — 
nietrudno zniknąć. Zresztą pora, dawno już pora brać nogi za pas, 
wiać stąd póki nie nakryli. A gdyby nakryli — klapa. Sąd. No, pal ich 
diabli! Będą pieniądze — będzie i życie! Mało to jeszcze za Taszkien- 
tem miast i krain... 

Niedarmo się mówi — przeznaczenie. Już ledwie żyli. Niech no kto 
spróbuje pobiegać po górach w chłód, w mróz siarczysty, zanim się 
zdobędzie archara, a zresztą w tym czasie mięso jego jest ohydne, 
twarde, same żyły. Nie można ugryźć. Ładunki także już się im 
kończą. Długo nie daliby rady pociągnąć. Aż tu, któż by się mógł 
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spodziewać — jak z nieba spadli na Aksaj ci malcy z pługami. Sam Bóg 
ich przysłał! Jest tam, jest w górze — każdemu cos przeznaczył. 


Brali z brzegu, nie przebierali, koniki wszystkie na schwał po dwa 
palce tłuszczu na żebrach, takich teraz na całym świecie nikt nie 
znajdzie. Jak się to mięso ugotuje — palce lizać! Tak, tak, jest ten Bóg 
w górze. Zesłał zdobycz, zesłał powodzenie! 


Nie spieszyli się uciekając. Po cóż męczyć konie. Rzeżnikom na 
Ałajskim bazarze nawet się nie śnią takie koniki. Dawaj pieniądze, 
sknero, i zabieraj... 


O, patrzcie jakie ładne, wszystkie cztery, na zawczasu przygotowa- 
nych długich linkach biegną kłusa, parskają — gdyby to wiedziały, 
dokąd je pędzą. Sposób uprowadzenia koni też był obmyślony. Nie 
można ich pędzić tak jak tabun — rozbiegłyby się. Więc jeden trzyma 
w rękach wodze, jedzie konno pośrodku, a konie biegną po bokach na 
długich linkach, dwa z prawej strony, dwa z lewej. Drugikoniokrad na 
gniadym koniu z tyłu pogania biczyskiem, nie pozwala się zatrzymać 
To jedyny sposób. Bez pośpiechu, ale też niezbyt wolno. Z głową, 
trzeba działać z głową... : 

Czabdar stał na swoim miejscu. Sułtanmurat wskoczył na niego, 
gdy tylko wybiegł z jurty i tylko zdążył krzyknąć: 

— Anataj, pędź do aułu! Prędzej! Zwołaj chłopaków! A ja ich 
zatrzymam! Dogonię. Spiesz się. Erkinbek zostań tu i nie rusz się ani 
na krok. Rozumiesz? Pędź, Anataj prędzej!... 


Dokończenie na str. 7 


